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      Wiosna – magia, która ginie nanaszych oczach
    


    Nie znajdziecie drugiej pory roku tak różnorodnej jak wiosna. To dobry czas, bytropić ptaki, ssaki ipłazy. Wiosna to szalenie smakowita pora dla prawdziwych tropicieli.


    Kiedy tak naprawdę zaczyna się wiosna? Trudno powiedzieć. Dla mnie już wmarcu, gdy przed domem pojawiają się czajki albo gdy nazamrożoną jeszcze rzekę wychodzą spragnione słońca bobry. Właśnie tak, bowczesna wiosna przypomina zimę – potrafi zmrozić, żehej. Agdy już pojawiają się pierwsze oznaki zieloności,to zaraz giną pod śniegiem, który może pojawić się wkażdej chwili. Dzień jest coraz dłuższy, awlesie słychać coraz większy gwar. Zresztą nie tylko wlesie.


    Nie ma bardziej rozkrzyczanego irozśpiewanego miejsca niż wiosenna łąka czy bajoro, bowiosna to czas szalonej miłości. Kwitną kwiaty, żaby iropuchy kotłują się wmiłosnym uścisku, ptaki śpiewają iprześcigają się wpowietrznych ewolucjach, byzdobyć partnera. Hormony buzują uzwierzaków jak szalone.


    Wiosna to też rodzicielstwo. Większość maluchów przychodzi naświat wiosną. Wilki, jelonki, atakże łosie. Optakach nie wspominam, boto oczywiste – wszystkie właśnie wiosną budują swoje gniazda iskładają jaja. Większość znich wraz zkońcem wiosny ma już karmienie iwychowanie młodych zasobą. Nalato czekają tylko te naprawdę duże, jak bociany czy późno przylatujące orliki.


    Kiedy więc kończy się wiosna? Nawet ipod koniec czerwca, gdy zdziupli wylatują młode rozwrzeszczanych dzięciołów trójpalczastych isóweczek. Amoże jeszcze później, gdy zwierzb wylatują młode dudki. Te ptaszki ześmiesznym czubkiem opuszczają dom wpierwszej połowie lipca. Wiosna przyrodnicza itropicielska trwa naprawdę długo ikażdego dnia potrafi być inna.


    Bądźcie uważni, bowiosenne cuda mogą trwać tylko chwilę. Również dlatego, żewiele znich, szczególnie tych związanych zterenami podmokłymi, zostało zniszczonych idziś ich marne resztki znikają nanaszych oczach. Nie ma więc coczekać! Ruszajcie naposzukiwanie wiosennej magii wprzyrodzie!


    


    Adam Wajrak

  


  
    

    
      ROZLEWISKA BIEBRZY INARWI
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      Polska Amazonia
    


    Cowy nato, bywybrać się doAmazonii? Nie namawiam was jednak nawyprawę dokrainy Indian, węży anakond ikrwiożerczych piranii. Wybierzemy się donaszej polskiej Amazonii, czyli nad Biebrzę iNarew. Coprawda nie ma tu dżungli, ale jest wiele powodów, by– bez wielkiej przesady – tę okolicę tak właśnie nazywać.


    Nie byłoby legendarnej dżungli, gdyby Amazonia płynęła równym, uregulowanym kanałem. Całe tamtejsze przyrodnicze bogactwo zależy oddzikich inieujarzmionych rzek. Tak samo jak nad Biebrzą iNarwią. Wniektórych miejscach nieuregulowana Narew płynie wieloma korytami, Biebrza kręci niczym szalona serpentyna, awjej dolinie roi się odstarorzeczy. Te rzeczne meandry tętnią życiem, szczególnie wiosną.


    


    Myślę, żedoskonale wiecie, jak wyglądają łosie. Widzieliście ich pewnie setki nafilmach przyrodniczych albo wksiążkach. To jednak nie ma znaczenia, boitak pierwsze spotkanie ztym zwierzęciem oko woko was zaskoczy. – Cotu robi ten dziwny koń? – zapytał dawno temu mój przyjaciel Romek Wolański, gdy wędrowaliśmy przez Puszczę Kampinoską.


    Popatrzyłem izobaczyłem zwierzę, które odkonia było nieco wyższe, napewno szczuplejsze imiało krótki ogonek. Pysk też miało dziwny – zbródką isterczącymi, trochę dużymi uszami. No idotego ten dziwny koń był lekko garbaty. Chwilę mi zajęło, zanim zrozumiałem, żeprzed nami stoi łoś. Byliśmy zachwyceni, boszukaliśmy zRomkiem łosi, ito bez skutku.


    
      Bardzo nietypowy wierzchowiec
    


    Łoś to największy wPolsce przedstawiciel jeleniowatych idrugie codowielkości żyjące unas zwierzę. Waży czasami nawet pół tony iwielkością ustępuje tylko żubrowi. No ioczywiście zkoniem nie ma nic wspólnego. Choć nie dokońca. Podobno wwiekach średnich łosie czasem zastępowały konie. Używali ich rabusie, rycerze bez ziemi ihonoru, dezerterzy iwłóczykije, bonałosiach można było poruszać się pobagnistej izarośniętej okolicy, awtedy większość terenów wEuropie tak właśnie wyglądała.
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    Ucieczka przed pościgiem konnych stróżów prawa była pestką, boparametry łosia jako pojazdu terenowego są poprostu znakomite. Łosie bardzo dobrze pływają – podobno mogą bez trudu przepłynąć dystans kilkunastu kilometrów inurkować nagłębokość nawet dopięciu metrów. Dzięki szerokim racicom bez trudu przemieszczają się pobagnach. Jeżeli dodamy, żewkłusie łoś może osiągać prędkość około 30 kilometrów nagodzinę, awchwili zagrożenia nakrótkich dystansach nawet 60 kilometrów nagodzinę,to staje się jasne, dlaczego średniowieczni rabusie chętnie korzystali ztego trochę nietypowego wierzchowca.


    Jeździecka historia łosia skończyła się jednak szybko, bośredniowieczne służby odpowiadające zabezpieczeństwo szybko się zorientowały, kto używa „pojazdu typu łoś”, izasamo jego posiadanie lądowało się wlochu albo – cogorsza – traciło głowę. Napoczątku XVIII wieku złosiami eksperymentowała jeszcze szwedzka kawaleria, ale krótko, bozwierzęta bały się huku armat imuszkietów. Trudno mi powiedzieć, czy to wszystko prawda, ale wciąż są śmiałkowie, którzy próbują nałosiach jeździć, iniektórym się to nawet udaje, więc może coś wtym jest. Wreszcie – skoro można jeździć nareniferach, dlaczego nie można nałosiach?
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      Łopaty łosia
    


    
      Pierwsze poroże zaczyna łosiom wyrastać już pookoło 9 miesiącach, ale kształtuje się ono przez wiele lat. Te najbardziej okazałe mają conajmniej 10 lat. Myśliwi nazywają je łopatami, bopłaszczyzny rogów zlewają się zesobą iprzypominają łopaty albo otwartą dłoń. Łopatacze wyglądają pięknie iniezwykle majestatycznie.


      [image: rysunek]


      Kiedyś łopatacze były niezwykle rzadko spotykane wPolsce. Ponad dziesięć lat zakazu polowań nałosie sprawiło jednak, żewidać ich coraz więcej. Nie wszystkie łosie mają jednak takie poroża. Wiele byków nie ma łopat iwtedy myśliwi nazywają je badylarzami, borzeczywiście ich poroże przypomina badyle.


      Łosie zrzucają poroże późną jesienią. Odnowa zaczyna im rosnąć wiosną.
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      Biebrza, królestwo Matyld
    


    Mojego pierwszego łosia zobaczyłem, jak już wiecie, wKampinoskim Parku Narodowym, który nawet ma łosia wswym herbie. Ale tym, którzy nigdy wżyciu nie tropili łosi, polecam Biebrzę. Tutejsze bagna irozlewiska są prawdziwym matecznikiem iostoją łosi.


    Dlaczego akurat Biebrza? To długa historia. Zaczęła się dziesięć tysięcy lat temu, gdy lodowiec wycofał się znaszego kraju. Renifery iłosie były pierwszymi zwierzętami jeleniowatymi, jakie pojawiły się wpolodowcowej scenerii. Klimat jeszcze przez długi czas był zbyt ostry dla jeleni, nie mówiąc już osarnach. Potem, gdy zrobiło się cieplej, renifery udały się napółnoc, ałosie zostały.


    Niestety, nie wiedziały, wcosię pakują. Zczasem ludzie udoskonalili techniki polowania iwybili większość znich. WXIX wieku można było je znaleźć już tylko nawschodzie ipółnocy Europy. Łosie są łatwym celem dla myśliwych. Często nawet nie uciekają przed ludźmi, tylko stoją izciekawością się przypatrują. Około roku 1830 naterenie Królestwa Polskiego istniała jedna ostoja, wokolicach Rajgrodu wdolinie Biebrzy. Było to najprawdopodobniej Czerwone Bagno, które w1925 roku zamieniono wrezerwat łosi. Od1993 roku jest częścią Biebrzańskiego Parku Narodowego.


    [image: rysunek]


    Biebrzańskie łosie przetrwały wszystkie zawieruchy. Cociekawe, badania na-ukowców zUniwersytetu wBiałymstoku pokazują, żetutejsze łosie różnią się genetycznie odpozostałych zamieszkujących Polskę. Oznacza to, żesą raczej domatorami iniechętnie wybierają się wdalekie podróże. Cóż się dziwić, nie muszą, bonatych bagnach mają wszystko, czego im trzeba, adzięki temu, żewparku są chronione, nie boją się ludzi. Dzięki temu nie bardzo się też boją ludzi. Są nawet takie, które zupełnie nie zwracają uwagi nagapiów! Popatrzą, posilą się pędami albo położą się wzaroślach, zupełnie nie przejmując się naszą obecnością. Taka była Matylda, słynna biebrzańska klępa, czyli samica łosia. Dziś takich Matyld możecie spotkać przynajmniej kilka. Cociekawe, wielu ludzi myśli, żewciąż to jest jedna ita sama Matylda.


    
      Czy łoś może zjeść cały las?
    


    Oczywiście najlepiej wybrać się nałosie oświcie albo bliżej zachodu słońca. Wdolinie Biebrzy można je obserwować zeskarp ispecjalnych wież obserwacyjnych. Słowo daję, żejuż pokilku minutach wypatrywania można zobaczyć grupki, które przechadzają się wwysokich trawach bagiennych. Wystają tylko ich łby igrzbiety, ałosie wyglądają, jakby płynęły.


    Wzimowej części „Przewodnika prawdziwych tropicieli” pisałem wam ołosiach wlasach sosnowych, bokora drzew iich czubki, szczególnie tych młodych,to ulubiony zimowy pokarm tych zwierzaków. Potrafią nawet złamać drzewko, bydobrać się dotego przysmaku. Czy to oznacza, żełosie mogą zniszczyć las? Prawdziwego lasu, który rządzi się naturalnymi prawami – nie. Łosie idrzewa przecież są nanaszej planecie odbardzo dawna ijak dotąd nic złego się nie działo.


    Coinnego uprawy imonokultury stworzone przez człowieka. Gdy najednym obszarze jest masa małych drzewek iwszystkie są wzasięgu pyska,to dla łosia tak samo, jakby nas ktoś wpuścił domagazynu czekolady. Ja jestem takim łasuchem, żenadgryzłbym każdą tabliczkę. Łosie też mają podobnie idlatego szkółki leśne muszą być grodzone, ito wysokim płotem.
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      Test łosia
    


    
      Zderzenie samochodu złosiem należy doniezwykle niebezpiecznych zdarzeń. Wielki, ciężki łoś stoi przecież nawysokich nogach. Uderzenie samochodu podcina mu nogi ipowoduje, żezwierzę wpada przez przednią szybę dośrodka auta. Dlatego poterenach, naktórych żyją łosie, należy jechać wolno iostrożnie. Łoś może wyjść nadrogę zupełnie nieoczekiwanie, a żejest słabo widoczny,to zwykle kierowcy widzą go wostatniej chwili.
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      WSzwecji, gdzie łosi jest cała masa, wymyślono test łosia polegający nagwałtownym skręcaniu iwymijaniu przeszkód bez hamowania. Chodzi oto, żegdy łoś znajdzie się już przed samochodem,to może nie być nato czasu. Takim testom poddawane są wszystkie wprowadzane narynek samochody.
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      Uczta wśród kaczeńców
    


    Jednak wiosną łosi nie szukajcie wlesie. Będą tam wpadać coraz rzadziej irzadziej. Ruszają teraz nabagna, botam zkażdym dniem pojawia się coraz więcej soczystej zieloności. Inie tylko zieloności, lecz także cudownej żółtości. Tak intensywnej jak żadna inna, bołosie uwielbiają kaczeńcowe łąki. Naprzełomie kwietnia imaja takich podmokłych łąk jest cała masa. Biją woczy soczystymi kolorami ijeżeli chcecie wpaść nałosie,to najpewniej uda się wam to właśnie natakiej łące.


    Gdzieś wyczytałem, żekaczeńce zawierają substancje toksyczne dla ludzi. Łosie nic sobie ztego nie robią isami zobaczycie, żeledwo mogą się odnich oderwać. Jedzą ijedzą. Taki łoś wśród kaczeńców to widok, który zapiera dech wpiersiach. Mam takie zdjęcie, awłaściwie portret łosia, który nachwilę oderwał się odjedzenia. Wygląda przekomicznie, bokwiatek kaczeńca zwisa mu zpyska.


    Takie przyzwyczajone doludzi łosie to idealny cel dla fotografów, ale nie zbliżajcie się zabardzo, ajuż szczególnie trzeba uważać wiosną. Jak naprzedstawiciela jeleniowatych łoś jest bardzo odważny inie tylko potrafi szybko uciekać, lecz także całkiem nieźle się bronić. Nawet wilki dają mu spokój. Łosie rzadko stają się obiektem wilczych polowań, nawet wpuszczach wpółnocno-wschodniej Polsce, gdzie łosi jest najwięcej, aiwilków niemało. Wystarczy, żepogrożą wilczej sforze swoim imponującym porożem. Agdy to nie zadziała,to pryskają dowody, gdzie wilki już im zupełnie nie zagrażają.


    Wiosną należy trzymać się nabezpieczną odległość odłosi także zinnego powodu. Wmaju, czasem wczerwcu, po38-tygodniowej ciąży naświat przychodzą młode. Najczęściej klępa rodzi jedno, abardzo rzadko trzy maluchy, które bardzo szybko stają nanogi. Zanim jednak to zrobią, są bezbronne iich matka może być agresywna, gdy zbliżycie się zabardzo. – Klępa staje dęba iatakuje przednimi nogami, jakby boksowała, albo spada zgóry naprzeciwnika – opowiadał mi Piotr Dombrowski, leśniczy wBiebrzańskim Parku Narodowym, który został raz postraszony przez zaniepokojoną łosią mamę. Naszczęście nie dostał racicą, boklępa uderzyła kilka metrów odniego. – Taki cios ma ogromną siłę. Kiedyś znalazłem wilka zroztrzaskanym kręgosłupem – wspominał Piotr.


    Dlatego gdy zobaczycie małego łosia, natychmiast się wycofajcie. Spokojnie, bez paniki, ale zdecydowanie wprzeciwnym kierunku. Nie tylko zpowodu agresywnej matki, ale dla ich dobra. Młode łosie, szczególnie te bardzo małe, instynktownie będą podążać zanogą. Oczywiście wnaturze chodzi onogę łosiowej mamy, ale jak wzasięgu ich wzroku pojawi się noga ludzka,to mogą się pomylić. Ato zcałą pewnością nie spodoba się klępie. Gdy zaś nie ma jej wpobliżu,to młody łoś może się zgubić inie będzie mógł trafić zpowrotem domatki. Dlatego nie podchodźcie dołoszaków, choćby nie wiem jak rozkosznie wyglądały.


    [image: rysunek]

  


  
    

    
      REDAKTOR
    


    
      Aneta Borowiec
    


    
      KOREKTA
    


    
      Emilia Tomczyk
    


    
      RYSUNKI IPROJEKT GRAFICZNY OKŁADKI
    


    
      Michał Skakuj
    


    
      OPRACOWANIE GRAFICZNE
    


    
      Cezary Bocianowski
    


    


    
      PRODUCENCI WYDAWNICZY
    


    
      Robert Kijak, Małgorzata Skowrońska
    


    


    
      KOORDYNACJA PROJEKTU
    


    
      Katarzyna Kubicka
    


    


    


    
      WYDAWCA AGORA SA ul. Czerska 8/1000-732 Warszawa
    


    


    
      © Copyright byAdam Wajrak
    


    
      © Copyright byMichał Skakuj
    


    
      © Copyright byAgora SA 2012
    


    


    
      Wszelkie prawa zastrzeżone
    


    


    
      Wydanie Ielektroniczne
    


    


    
      ISBN 978-83-268-1044-2
    


    


    


    
      Konwersja iedycja publikacji
    


    [image: publio.pl]


    

  




OEBPS/Images/slady.jpg





OEBPS/Images/publio.jpg
publio






OEBPS/Images/018.jpg





OEBPS/Images/017.jpg





OEBPS/Images/022.jpg





OEBPS/Images/021.jpg







OEBPS/Images/024.jpg







OEBPS/Images/okladka.jpg





OEBPS/Images/014.jpg





OEBPS/Images/010.jpg





